,, Maluję, bom się w tym zakochała’’

  Wystawa pod tytułem ,, Maluję bom się w tym zakochała’’ składa się z kilkunastu  prac malarskich zielenczanki Katarzyny Gawłowej. Prosta kobieta w podeszłym wieku została zauważona przez znanego plastyka. 
Na początek trochę o autorce obrazów, obiecuję, że krótko. Katarzyna od małego pasjonowała się malarstwem. Ponieważ żyła  w środowisku wiejskim, musiała ciężko pracować przy roli. Odkrywając stopniowo swoją pasję do malowania zaczęła tematykę z życia wsi odzwierciedlać w  swoich  pracach. Malowała na kafelkach pieca i płytkach. Później za wskazówką plastyka Łodzińskiego zaczęła swoje prace malować na deskach i tekturze. Malowidła odzwierciedlają święta ludowe i sceny biblijne. Prostota w prostocie. Ale, która z naszych babć odważyłaby się je pokazać? No powiedźcie, która? Najśmieszniejsze w jej dziełach jest nietypowy podpis. Ni stąd ni zowąd pojawia się nad głową postaci lub schowany w koronie drzewa. Wiersze lub strofy wiersza na obrazach to także jej znak rozpoznawczy. Każda wystawa prac malarskich ma swoją historię. Ta odnosi się do życia człowieka, ale pod kątem religijnego życia wsi. M.in. grzech pierworodny, wesele, dożynki i wiele innych. Dawno temu nie było telewizji, więc ważne wydarzenia uwieczniało się na malowidłach. Najbardziej popularną osobą  na malunkach Katarzyny to Katarzyna. Nie wiem, czy to ona sama, czy ktoś inny.  Najbardziej podobał mi się jej autoportret. Przedstawia się w stroju krakowskim. Każdy z nas  wie, że zobaczenie teraz stroju ludowego na ulicy graniczy z cudem. Dominującymi kolorami są czerwony, niebieski, zielony …. te podstawowe. Krótka ale ciekawa wystawa.
Cała wystawa bardzo mi się podobała. Sztuka ludowa jest specyficzna, więc niektórym pokaz może ich nie zachwycić. Na początku wydała mi się dziecinna, ale po dokładnym przyjrzeniu się zmieniłam zdanie. Serdecznie polecam! Wystawę można zobaczyć również W krakowskim muzeum Etnograficznym poświęcony sztuce ludowej. Większa część dzieł powieszona jest na łańcuchach dzięki temu można bez przeszkód oglądnąć obrazy w całości wraz z ich techniką wykonania. Wreszcie oczy mogą nacieszyć się ich pięknem i niezwykłością.
Z całej wystawy wynika pewna nauka ,,Na nic nie jest za późno’’.
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